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W E S E L E  NA P O C T E S Z C E .
O p e r a  N a r o d o w a  

ORYGINALNIE WIERSZEM NAPISANA 
w I. ĄKCIE. ^  
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o S Q JB Y.
— <7̂ ------- :—

M i c h a ł  Bo c h e ń , 'p iekarz  na P rą d n ik u  . ,

K u n e ć U N D A ,  zona. jego . . . , ,

Z o siA  ich córka, .. < • §
§ Państw o  m łodzi.  

A n t o n i  syn  p iekarza  z Z ieIouek§

W oJplEC H oW A  m ł y n i r k a  a C zerw onego , P rądnika. '

B i e d o s z ,  s t u d e n t ,  p o w r a c a j ą c y  ze  s z k ó ł  k r a k o w s k i c h .

G r a n a t  , s i e r ż a n t , jdący  z F ra n cy i .  . ,

Abr^haw MjJŻssz, żyd.k z  Opatowca. . , ,

F antosz  k o m o rn ik  są d o w y .  ,  . . .

K asia starsza druchna. , . . . , ,

JoNEK, s t a r s z y - d ru ż b a .  . , . , . v

S o ł t y s  wsi. . . • • . , . , . , ^

W e s e l n i c y . P a c h o ł k i . . . . . ;

Scena na Pocieszce pod KraTcowem,
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W E S E I u E  P O C I E S Z C E .

O P E R A ,

S CENA P I E R W S Z A .
T e a tr  w y o b ra ża  okolice w ie js k ą , . p r& y ' p u b lic zn e j  

drodze'^ p o  p r a t^ e j  s tro n ie  n o w ą  karczem he , m ając*, 
n a d  b r a m ą  napis: PaciESZKA.

W O JC IE C H O W A  d o b rze  p o d ch m ie lo n a , w y c h o d z i  

z  k a r c zm y , śp iew a ją c , ta ń c zą c  i  p o p ija ją c . P V je d n e j  

r^ce t r z y m a  fla s z e c z h ę  ew ó c  hą, w  d ru g ie j kieliszek»

§. I. M a z u r .
Niech żyje Pocieska,
SUcna karcemecka!

, ■ INiłich żyje wódecka,
' ' Poki starcy mięska.
■ Zyi P o d esko  i R o zi^yw ko !  f*)

W i w a t  pacakow skie  p i w k o ! (**)

Niech się wino schowa^
J w ocet przemieni,

(*) N o w a  h a rc zm a  tego  n a z w is k a  n a  C ze rw o n y m  

P rą d n ik u . ■

Sławne p iw o  krakowskie Pacaka%
http://rcin.org.pl
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Gdy się anyskowa ,
W  kielisecku pieni.

W  niej pt^ciecby i nadzieje,
A ł się do niej serce śmieje,

' *« Schodźcie iię  tu chłopki,
Schodźcie się daiwecki;
Jak zbierzecie snopki^
D a l e j  d o  W o d e c k i .

W niej oscęday dziedzic wioski, 
JNiech zatapia swoje troski.

p r z y  ^ p o m o c y  n i e b ą  

J  u p r a w i e  r o l i ,  '

^ i e b r a k n i e  n a m  c h l e b a ,

Drwijmy więc z niedoli.
Bo jak «obie ciek podcbmitili,
To się i w biedzie] weseli.

O], co wódka, to wódka, jak iza w oku cystaj 
( Popija i sm ah tje .)

Przedziwna, perefiłna, (*) smacn»» i ognista., 
{N ą p m zy w szy  sif, ,  cJiodzi po scenie.) 

Alboz mie niesta<̂  na to, albozeni nie pani'?
Cy mnie to mąz, cy dzieci?— Wsyscy 'pochowani, 
iNiech wBogu odpocywa A^ojciesyako moje, 
Kochaliśmy się z sobą sęrdecnie oboje.
Prawda, ze będąc młodą, byiam nadto żwawą, 
liiejednę izę biednemu wycisnęłam krw^awąj ■

/ I
W y r a z y  odmiennym druHem umieszczone,^ śą  

w  u iyw aniii ulud^ Irakotyshie^o»http://rcin.org.pl



 ̂ \^lVzdycha żałośnie. 1 

Przebacai- bo mnie kochał- oj! kochai mnie sccrze!
[ Płacze, co raz hardziej pijanaĄ  

A ja zapominając o małzpiłakiej wierze,

[ Rozptahawszy s if  mocno.'] *■' 

Przyprawiałam mu k o z ły —' gdyby jeleniowi...

[ Ociera oczy i  pije wódkę. ]
A le co juz minęło, o tem się niemowi,
Grzesyłam, Panic Ofłpuść, i barflzoni przesyła.
Ta mi jeilnak pociecha zostaje diiś  miła:
Ze w piędziesiątym roku, jakby uciął nozem^
Stałam się najwiernieisa przykazaniom bozem.
W  ostatnich cterech leciech które strawił ze mną. 
Byłam jak przepiorecka wierną i wzajemną.
Z y l i^ m a  ^w'świętej zgodzie , i cystej miłości;

A le zły duch, jak mówią cłekowi zazdrości.
[ P ije zno(VuĄ 

Stało sie, — ćhorias iestem ce^stwa ? ni(ra.*ią,’
J  casami do  stadła  m am  ,chęd n iepow ścią^ łą :

3V?epAjdę więoej za maz, — ifdyhy mi był złoty,' 
Pfienamówi mnie żaden do takiej sromoty,

‘ \ 0^^ąda:ąc się do l'oła.'\

T o , rem Bóg' mnie opafrzył dzisiej^esfo ranka^
Jeżeli z nieba spadło.-, lepse od kochanka.

f Nam yślając się. ]
Cóz byłoby dziwnego? wsak pono niebłądzę,’
Ze się nieraz pod ziemią paliły pieaiądze;

X 5 )(
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Scę^cle może lą razą dlá mnie jest íaskawem,—
Jns te/: i weselisko zacnie się niebawesof -

Zawczasu sobie nóżki do tańca nastroję.
Ale otóa tęścio\vie nadcbod^;| oboje,

S C E N A II.
WOJ CI ECHOWA,  KUNEGUJ NDA,  BOCHEN*

[ Obvje takie podpili. ]

K u N E G u A .
Patrzema i palrzema, gdzie Pani Knmoska?

W  O j c i ’ e c h o w a .
Tak, na wolne powietrze wysłam sobie tíoska»

B Q c H E N.
Z kle]iseckiem jali widzę ?

K U N E G U N D A.ł 
. - . Wszak tez to wesele.

W o j c i e c h o w a .
Chynełam odruhe.( le ,-^  bo nielubię wiele.^

K. U N E G U ÍÍ D A.

O) i my nielubijmy•
B o c h e n .

' Gdzie tam cłowiek zdoi.ł.
Przy dobrej kompanii', kiedy jest wesoła; * . N '
Gdy'sobie .mioda podryguje w tany>
Siedzieć sucho za stołem, gdyby malowany?
^ęz érubeeki'io ciężko,- i w raju się znudzi.

W  O I c ' l  Ę C H o w  a .
Przecies, ludzie, jak mówif}/ ¿yjer^Y dla Ind/.i.

- ‘ )( 6 , ) (
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A gdy nani Eóg <3ał na to...

K U N E G IT Ń D A.

Kuma gra c lo  myśli,' 
Pocósbyśmy innego <lo karcemki przęśli?

B o  C H E N.

Prawfla, niema -co g w a rzy ć , -  przyznaję Wasęci; 
Jakoś tn nawrt słonko migotUiVfe} świeci. " 

Wo.łCTECTioWA, [potoi.'zyiĄ^fizy. sm nU>co.  ̂
Byle DiVpid nad fniarp,.. ■

K u n e g u n d A', [u tyk a ją c  na W  jci(>rhowe}.^ 
A n*er^)7.p Kroni.

W o  J C T K C TT 0*W  A.
Cóz tam tak dłiisjo wmieście robi was Antoni? 

K TT Tsr E G o N D A.
Powinienby juz wr^r^d.

\

'• B o c h e n .
. J ja tes tak sądzę,

’ W J C T E c n  o  W A.  
Powiedział, ze tam id/Je po jakieś pieniądze?

B o c h e n .

P raw da — słn/.ył por/ćiwie, niebrał pono myta, 
J teraz mii nrzypadtiie sumka należyta;
Będzie miał na dorobek ilicną zapomogę. .

W o j  c r e c h o w a .

J źe go zaś niewidno ? ‘
K u n  e  g tt n  t> a .

\

W ymarlwi niebogę» 
Daiewcynie się cni bardzo...

B o  c H F N.

Kaciesy się jese^
http://rcin.org.pl



S C  E N A III.
WOJCIECHOWA, KTJINEGUJNDA, BOCHEN, 

ZOSIA.

Z o s I A, ( wyehodząc z Tcarczmy zagniewana^  
Az mnie juz zimne mrówki przechofi/a i dresce. 
Tyje casu tam slecłzi!—̂ Cckai poganinie,
Tylko rai przyjdzies, lo cię sturkaniec aieminie.
J niemas go i niemas-!...

B o c h e n ,
Bą(iź ze no cierpliwa. 

W o j c i e c h o w a .
Każda samicka swejęo z utęsknieniem wzywa.

§. II. Ś P I E W K I .

W o J i'- i  E C H o W A.
Turkawecka cło gniazdecka 

Samcyka zwoiufe ,
' J dziweoka parobecka ' ,

Chciwie oce^nje.
Miio^d scera i ognista.

Tęsknotą usycha;'^
. Z każdej chwilki rad korżysta,

' Ten co za nią wzdycha,

K u N E c  u  N D A.’
Kie tacy to d^iś młodziani.

Jak dawniej bywali;
Kiedy widzą ze kochani,

TTo są ociężali!V

X 8 )(
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Iiieg(3y nalegał pan młody,
O śpicsue WPśele;

Dziś go trzeba wlec na gody.. 
Kieby na targ ciele. 

Z o s i a .
. Zerwać kwiatek, serce zmienić,

Toby wsyscy radzi;
Ale jak się przyjdzie zenid,

Mucha im zawadzi.
Oj n iech  Autek łba niesasy, 

Zbyt wcesn^ nadziejąj 
. , Bo tak dostanie za uiy,

\  Ze mu posinieją.

B o c h e n .
Gdybyć wsystkie lak myślały 

Byłaby rzec święta;
Ale dzisiaj duch nięstały.

Popsuł i dziewcęta.
Poki panna,- gdyby jagnię. 

Gdyby trusia jaka;
A po ślubie, każda pragnie 

, Swizego chłopaka. 
\^Słychaó muzylcę wiejską w karczemce. ]

K UNEGUNDA, [d o  męia.^
No, no, dosyć juz tego w  nikt niejest bez ale; 
Po co się mamy skwarzyć na słońcu Michale? 
iiiecnij sobie Zosienku — wróci on niebawem. 
Przez ten cas. krakowskiego utnij z Staniaławenm.

)( 9 )(
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z  o  S-. I A.

ría złnl<5 niewdzięcnikowjl bęifę basad żywo.
( O d b ieg a , za  n ią  id z ie  K ilu eg u n d a  z  B o ch n en iy  

W o j c ie c h o w a ,  {o d c h o d zą c )
Pójdźmy nalać flastckę, — bo'm i troche ckliwo.

S C E 2S A IV.
- §. III. M E L O D R A M A .

BIEDOSZ s  ;Wa7<?;, GRANAT w y c h o d z i z  d ru g ie )  

s tro n y , Ó ba n ie z w a ia ją  si^  w za je m , ■

^1'P.TiOSz,' \  w y ch o d zą c  z  p ra w e j s trony^  1, 
Otóż ledwie z Krakowa źaiosny wycliodzę, 
JPocieszkę C'hiopk¿ii\ nasz> ch* spory kam na drodze. 
Siczę^liwy , kto w nitfj ulgę znajdzit: swej niedoli.

^Człowiek się od dzieciństwa szkoluictwerń mozoli^ 
Przy.s/ł\c]j losów nadzieją zw odniczą karmiony ,
A sko/iczyuszy je,, niewić w które dąźyd strony. 
Czego się jąd? gdzie szdkad pomocy i w/.ględów ? ' 
Czy iśd w zawód wojskowy? czy brnąd-do urzędów 
i  yztz  tyi îącznc ptd itępy, na chytre wyścigi,
Z ublutnituf lAfisíudxt, — iryunfem inlr)gir

rvie; -  na to íiitmam serca na rodzinnej niwie, 
V  olę kiiwaiek rbleba zarobid poczciwie;
A na owoce trudów poi;lsdaj:jc m ile,
Slodzid lubą n.iuką, wolne od pr;ic chwile. .

§. l y .  s  p I E w .
o  ty ! którego jej pron=i<ii w,«paniaiy 
Obraz w śmiertelnych bóstwa namC dowodzi j

X  10 )(
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) (  . 1  ) (

Spraw niecił się stanie pochodnią do chwaiy;
J c e le m 'sSlarań wzrastającej miodzi.

, Pr/y wróć nam Panić wiek Zygmuntów zioty, 
Gdzie Polak dzielny i vi radnie i w boju;
Sivnął z nauki, odwagi i cnotj ,

' '  ̂ SiraaAny W śród waik4 , miiy w śród pokoju.
' (P o  niejakim przestanku.)

Odetchnąwszy tu nieco, iJźmy w dalszą drogę. '

i ( Siuda na g łazie a  przodu sceny, i przypalruje się 
Granatowi')

G r a n a t ,  który przez ten czas pa trza ł do koła ji roz*.
rzewnieniem.

Dus^y mej, tym widokiem nasycić niemogę f 
Mimo woli, radosne izy ttii z płyną,•- 
Pozdrawiam cię nakoniec ojczysta kraino ! . > /  
Jakiegoż serca wzruszyć niehyłabyś godną,
Gdy cię po tylu klęskach znajduje swobodną? 
Przyjm stęsknionego syna luba matko we mnie,
O jakże twem powietrzem oddychać przyjemnieI 
Obym tu w «pokojno^ci resztę źyjcia, trawił . ,
J szczęśliwych rodaków losom błogosławić

§. V. S P I E W.

Gdy na ojczyzny obronę  ̂ - 
Pośpiesza] my z zapałem ;
Z jakąż boleścią źegnałent 

' Tc ustronia ulubione.
„ Może mnie już nieujrzyćiel 

Rzekieta do przyjaciół gronaihttp://rcin.org.pl



” Trzeba za nią oddać życie! „ ~
Łzy mię wydarły z ich iona. 

Minęła burza straszliwa, ij _
Cofnięta prawicą fioga;
3 znów do siebie mnie wzywa,
Chatka miła choć uboga.

' ' i^iech więc oręż w pług się zmienia. 
Kaszkiet w kapelusz 6'łomiany;
A wdzięczne stwórry me pienia 
Powtarzać będą niebiany*

B J E D O s  z {do siebie.)
Olf)i  na jidnym oba stawieni zawodzie ,
Z pociechą ku domowej śpieszemy zagrodzie.

G r a n a t  {czy ta jąc  napis nad bramą karęzemhi.) 
Kiedym się ziąd oddalał przed kilkoma laty ,
Si«i na lem miejscu domek podobny do chaty;
Teraz ładna budowla , — i jeśli w nie] mieszka 
la k  jak się czytać daje nad bramą: Pocieszka:
Dzięki niebu, więc smutek od lych stroa daleki,— 
Błogosławione dzieło mocarzów opieki i

B 1 B D o s  z. {nagle powstaje.)
T o on? czy się niemylę? ty ieś to Granacie?
Dawny szkól towarzyszu?., ty ....

G r a n a t  {poznawszy go, zun iesim iem  rzuca się 
Jego uściski.)

Jak się rpasz bracie!

)( 1* )(

B I E D o  s z .

.Witaj z odległych krain przjjacielu m iły !
Zao-

http://rcin.org.pl



) (  . 3  ) (

¿now'uá cié natii íaskawe losy p rzjwróciły; 
bkądze przybywasz? powiedz..?

G r a n a t .
' Z iiad brzegów Sekwany,

\V śród najżywszej pociechy, żem,od was kochany. 
Eodaj nigdy na Cudzym niezóstawad chlibiei 

< W olę suchy kawalt k pozywać u s ie b ie ,,
]N i ¿el i za granicą wykwintnę, ,
Które iiawżajeai Polskę zjadały, nicsteiy ¡

I E D b S Ż; ■ ~
Chcesz mówid ó Paryżu i 6 naszych trzpiotach ,
Co ?amiast swoich przodków naśladować w caętach. 

Połowę nam ojczyzny wywieźli do Frankbiv'^ 
j  z wielkich, w bardzo' małych przekszlakeni panków, 
Nieraz.już powracali w przytułek domowy, '
Beż pieniędzy, to mniejsza — lecz nawe bez ^łowy? 
Zostaw ich niepamięci-.- a pociesz me serce  ̂ n 
W yliczenieiii korzyści na twojej żołnierce?
Tak piękny ódbydź zawód....

G r a n a t .
Goły '̂ lecz szczęśliwy, 

Pełen radości, witami nadwiślańskie niwy.
INić niemam, — cssyste serce, to jest mój skarb cały,

B i E' D o s z. 
iiadziłbym ci o urząd postarać sfę mały^
Masz po iobie zasługi — a zatem i prawa.

G r a n a t . ; v
Kato wspomnienie słuszna cofa ranie obawa.> r

Zhttp://rcin.org.pl



)( *4 )C
i^najclij}  ̂ się oderanie godniej zaiecehi*
Wreszcie mój przjijacieiu, w tej świata przestrzeni, 
Szczególniej żołnierzowi trudno sobie radzić:

. Ja nifcznaia co lo prosić^ w pochlebstwa się sadzić. 
Lub inlrjfgą przeważać cudzych iasiiig szalę;
A. zaljm o urzędzie nieponijilę wcale*

$. YI. Ś P I E W K A .

D /iś powszechne jest syste/fia.
Kto nieprosi, ten nic niema; i

' Piiedójdzie urzędowania.
Kto go sobie niewykiania. s

WierzycW chcąc złapać dłuźek, 
Jest służką z najniższych służek;

V Dłużnik wzajem uniżony,
W  procentach— da;e ukłOny.—•,

Kupiec, aby sprzedać snadnie,
Skłoni «ię każdemu iadiiie;
Goły panicz żyd<>w ściska 
W  nadziei, że kredyt zyska.

' j  Panny daliekie intrygi,
 ̂ ^   ̂ ' Chcąc pójść za mąż robią dygi;

A która ma posag duży 
' Każdy jej na łapkach służy.

Tak to dziś na całej ziemi 
Wszyscy są uniżonumi;
Lecz jak co osięgnie kióry,

C; ' Wra* bródkę zadrze do góry.http://rcin.org.pl
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Jeden tylko zoinierz ámiaíy ,
JNie tą drogą szuka chwały ;
Ledwie (iopadnie oręża,
Jdjiie, walczy i zwycięża.

Żl p̂m wszyslkiem, jak mnie widzisz, przy krz^yin i blizniei 
Dosyć dła mhie nagrbdyj źem śluzy i ojczy;tnie.

Ale powiedz: mi teraz, poczciwy Biedoszu,
Jak się tobie powodzi?, musisz byd przy grosza»
Pamięinm, ześ celowaí pomiędzy uczniami j
Professorowie nieraz dziwili się sami
Twej piliioáci> — do nauk chęciom niezrównanctn...

B I E D O s z<

-A przecież jestem tylko Biedoszem, nie panem.
Cpź ztąd? zem przeszedł szkoiy zpo ytkiem ich chwalą:
W głowie mam skaębów pełno, lecz w kieszeni mało.
3Nle umiałem za «obą to mówią chodzić,)
IBo do tego potfzeba oddzielnie śię rodzić.
Chciałem w prywatnych domach bydź nauczycieleni
(Jorłiwóśd, była moich usiłowań celem;
Płacono mi uczciwie, bom też uczył szczerze,

Z początku szło wybornie, — ten i ów mię bierze
Tak dalece, źe wreszcie odmówiłem wielu
INiechcąc sił nadwerężać.— Lecz mój przyjacielu,
Krótko trwało to szczęście, ?razu aż natrętne.
Fortuna ma faa wszystko serce obojętnej
INiedaleko postąpi kto polega na niej:
Najprzód chciano odemnie żebym uczył taniej.

G. B. A N A T.
Przyczyna? -http://rcin.org.pl



B I E i) O S Ż. '

w  krAtce zaraz duwla mojej wiedzyt 
Oto mię podkupili kochani K o L td zy .
Lecz wolaiem uirac^ć dochodów połowę,
^ iź lr  się przez frymarki splamić n ukt we*

Łańcuch powodzeń ludzkich, jest jak pajęczyna, 
Miepodobna go spoić, gdy się rwać zaczyna.
Tak szło ze mną;— nit-dług^P poznałem, niestety!
Jak szkodliwa, na siebie rozgniewać kobiety .̂
W  pewnym domu dwie godzin za to mi przepadło,
Ze pieszczonej córeczce zganiłem zwierciadło;
JStawszy się celem gniewu i córki i matki.
Musiałem dla pochlebcy odstąpić mej gratki*
Krótko mówiąc... powoli—

G r a n a t . '
Niekończ, doić |iiź na tym; 

Trudno być i*poczciwym i razem bogatym;
To się rzadko przytrafia;— Leęz jako uczony 
Mozesz wiele korzyści z innej ‘ciągnąć fflrony.

' r^ifprzykład, w literackim pracując zawo'dzie,
ISapisać jakie dzieło o twoim narodzią?

- B I E U Q s z. **
Dobra, piękna twa rada i nader izyczliwa;
Dawno la^iiyśl przyjemna w duszy si*ę ()dzywa. 
Jednak Jileralury zważając obroty,
]Nie {)oiraiię do skutku przywieśdź tej oclioty.
Lrzon}m z powoiania, nic się robić nitchce,
JSifcukuw zaś i(Z.J.̂ na chęć pisarstvva łcchco;

)( i6 )(
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A  tiik pierwszym, przez pracę możesz się*narazid, 
Zi dnigiemi idąc w zapas, pióro twoje skazić.

§. VII. Ś P I E W K A .

ISie jedni dziś autorowie 
Chcąc o sobie zrobić huk.
Byle co usmaż% w głowie 

J natychmiast w druk!

Młodzik pozna gToch w jęczmieniu, 
Zaraz myśliwe jest Kluky '
Pisze plotki, w urojeniu

Że to godnersw druk!
2Jak jest pierwszy raz w parterze,
Chce bydź sędzią gry i szlak.
Postać krytyka  przybierze,

X trzy po trzy w druk.

Plecjęeniarz' chudy, zgłodniały^,
Co pó mieście tłucze bruk;

■' Powie koncept wypłowiały,
J chce podać w druk.

Metafizyk pełen dumy.
Hardy i uparty mruk,

,  ̂ W  myśli źe pojadł rozumy.
Pali głupstwa w druk.

Słowem przy płaskim rozumie 
Clice bydź orłem lada kruk;
Drugi ledwie pacierz umie, '

^  Już go wsławia», druk.

)( 17 ){
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G r a n a t *
J gdzliiż tedy zamierzasz?

15 1 E ir O S Z.
Do rodziny spieszę. 

G r a n a t .
Pozwólźe niech ja pjerwej ziobij się nacieszę,
J odlÓź na dn i kiJka pi*zęrdsięw/jęią d ro g ę .

B ie o o s z ,  { ściska,ąc g o . )
^Wszak sobie tej roskoszy odmówjd niemogę.

\JVes^le p rzy  m uzyce wychodki z karczmy.^ > 
Co WM'dzę? czy lu c l i lopk i weselisko?

Jakie to mile dla mnie będzie widowisko.

B 1 E D o s z .

Zawsze widzisa jednemi Kraiiowian poczciwych, 
Wesoiych w powodisehiu,—w niedoli cierpliwych.

Ś C'E N A , v .
BIEDOSZ, GRANAT, BOCHEN, KUNEGUNDA, 

WOJCIECHOWA, ZOSIA, KASIA, JOJNEK, 
W ESELMCY. PVazyscy wychodzą parami^ tań­
cząc pohkiego. -

§. V m . T A N I E C  P O L S K I .  ' 
C h ó r .

Dalej w tany, dalej w hasy, ' »
Zapomnijtiiy na złe casy;
Niech się na nie żalą tacy,
Kti>rzy nickochają pracy. -

'
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r
/ T  R  Ó J S P I  E  w .

Bochen , Kuneg u n da , W ojciechowa^
]Nierhaj pozna jaki taki, (
Ze jesteśmy Krakowiaki;
A kto z ctioią stjrce dzieli,
r»liech się z nami poweseli. ( Tańczą. )

§. IX. K R A K O W I A K I .

I.
J o  N E K, [^Stawając ii> pierwszą parę z Zosią.]

Za mną chłopcy, za mną dziewki,
i

J żwawo i śmiele;
Ożywiajcie swsmi śpiewki 

Zosine wesele.'
Nieuwazaj Zosiu cysta

Ze twój Antek wmieście,
Twoja buzia jagodzi^ta

Warta miejskich ¿wieicie.

ń ( Chór pow tarza ostcUni<i strofę*)

“ • -  :Sliena Zosiu twą urodę ,
Któż ocenić jî dola;

Kędyz mają panny mlodń 
Tę niewinność cola?

Lica świezs® od rózycek.
Jak koral ustecka,

Agorsećik jak kosycek, '
Mą dwa jablusecka. (CAdr.)

)( >9 )(
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III.
Grzmijcie wesoło skrzypkowie,

' Wiórujce im dźwięcnie;
A. wy druchiiy i drużbowie^ '  

r Wyśpiewujcie wdzięcaie,
Spiewajątiy Krakowianie

Uprawiają ciemię; . '
Śpiewający wąlcy za nię

To odważne pleraie.'[ C7i(5r. ]

B ied o sz , {do Granata po skohczonym tańcu.') 
Widziałześ W obcych krajach ind podobny temu? 
l'a niewinna wesołoić, uprzejmość każdemu,
Ta postawa słlachetua, czerstwośd, ogień w twarzy..,

Z osi a do Kunegundy i Bochna, którzy z nia na stro­
nie rozmaufialiy wskazując Biedosza i Granata» 

Przeciez dorzecniej, kiedy zaprasają starzy, 
jl’iiechze więc matuśieńka samâ im to powie.

KusîEGiT\’n \ ,  [kłaniając się Granatowi iBiedoszowi.^  
Prosim do ko}nuanii przezacni Panowie.

B o g h e v ,  [podohnieL']
Jest to zwycaj krakowski od lat bardzo wielu.
Ze kto się przypatrywa nasemu weselu,

'Kitch Jai^nieoświecpnym będzie nawet paurm,
M u si  na chw ilę  z ;w ie jsk im  pob ra tać  się stanem.

Co Riówię? alboz Panom trzeba o térrt gadać?.
!^aś kroi K a ź m i e r c o  umiai i kochać“i władać, 
Kicpogardzał chłopkami;— i za toz te wialnie >
Póki ziemia niczginic i' sîbnko piezga^nie, *

)( )(
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Będzie w sercach i w ustach" wieśaiacych panovralf 

B I E D o s z.
Któżby wam śmiał odmówić ?

G r a n a t .
Kibhy nieszanowal.

Tak czułej gościnności zacnych Krakowiaków? 

Z o s i a .
\ Z całej dusy was prosim.— Jest parę kurcaków > 

Baranina na occie ,— sałatka w śmietanie. >

“ K U N E G U N D A. ' - 
Piwecko pacakowskie, kit by malowanie.

WoJCiECHOWA,  ̂[ której się jezyh  bardzo plącze^ 
Wódecka maliniana barrlzo wyśmienita..,

[ Pozietva r przeciera oczy.]
Ale mi trochę ślepy , z ocami się wita...
Trzeba' odpocąo c h w i l k ę p ó j ś ć  z wasego grona... 
Wódecka to wódecka, sprawia ulubiona....

{O d ch o d zi t>aczając się i  śpiewając,'] 
JNiech żyje Pocieska.,..
Slicna karcemecka....

S C E N A VI.
BIEDOSZ, G R\]VAT, BOCTfEN, KUNEGUNDA; 

ZOSJA , JO NEK , WESELNICY.

G r a n a t .  [ r?o Kunegandy wskazując Zosię J 
To pewnie panika młoda ? a gdzież narzeczony ?

K U N E G u N D A.
Tylko co go nicwidać.—

)( )(
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X 22 X
 ̂ Z O-s I A, [ z  gniewemĄ

Moae u mairony,
-Albo u jakiej w mkście bawiąc m am iu zeli,
K-ifcdj ja tu usycham — piescoty z nią dzłtli.

B  I E D O s  z .  [  łagodnie do Zi s{.~\ 
r^iebądź taka zazdrosna, gdy chcesz bydź szczęśliwą, 

B o c h e n ,  {eto Zosi.]
Jegomość ci n^uckę dał bardo uciwą.

K a s i  a.~ [pafrz^c za iculisy.'\
Zosiu ktoś na most wjezdza...

J o, N É K. l^podohniez.^ '
 ̂ "Nie,— to nie Antani,

Jakié jegomoid z żydem, w brycce parą koni.

S C E N A  VII.
POPRZEDZAJĄCY. ABRAM i FANTOSZ.

. ' §. X. D U M K A .
A B r"a m. [śpiewa na pół zpłaczemJ]

Bodaj zsiwial, bodaj zblad,,
Kto mi moi pieniądz^w skrad;
Bodaj usechl, bodaj zbr/,id ,
Aj., biedayś ja, biedny zid.

Zid, zid , zid!

Trzieła zloty nie są zartl 
Mój koń ślepe sto byl wart, 
Szachermacher wade g i t l  

' fią? cos z tego? mein geld pfit!
P fit, p fit, p fit!

' [  Dmucha dloniei]¡
http://rcin.org.pl



X 25 )(
GdzÍ€ ten zdi^ajce, gdzie ten íb ó j ,
Co mi skradiiül worek mój:
Achí gd^by mi w ręki wpat,
Toby mu g lof uciął kat. ,

Kat, kat, katí 

Achí wa mir! Panie Fantoś, to z laski Wadpana !

. F A N T o s z. {pełen przysaclĄ 
Kaida rzecz zginąć może gdy, jest źle. schovyanai

A B R A'' M,' { adsTcahijąc do nhgo.']
Po co mnie na Kleparze było zatrzimowaę i 

F A N T o s Z.
Lecz Panie l^upiec,-— ohriej się WPan nmiarkowad. 
Co pomoże ta roispanz , to czcze nárze’-íanie ?

’ B O H E N. [ í¿o jłbram a. ]
A któż lo kupca okradł ? ^

A B R A M.

I Ny? kto? krześcijanlej

Szachrów, pijaki, lotrow...

 ̂ J o N E K,
'' No, no, no  ̂ powoli.,

F A N T o S z .

Trudno się nieuźalać kiedy kogo boli.
Nieszczęście pana kupca na wzgląd zasługuje,
Lecz  ̂ bydło ciemne jak wy.*.

J o N E K.
Co oni.wypadnie?

Ey chód patrzys na panka, ale bądź ostrozíiy,.¿http://rcin.org.pl



K u N E G u N D A. *
Bądź sobie i wielmożny i Jai'niewîtimozn? , 
iNiepoijiźaj małego przez twe wywyzseiiie.

F  A N T o S Z.

Co za Larde poddańce, proszę uniżenie ?

G r a n a t  [i/o  Fantosza, łagodąie ale z  ironją,'] 
'Wielmożny Pan Dobrodziej musiss wiele znaczyć?

F a n t o s z . [ z pogardą,\ 
Niewinienem nikomu z tego się iłomaczyć.

G r a n a t , {^żartobliwie.]
Zapewne incognito... , \

A B R A M.  ■

 ̂ * Pan jest komornikiem.'.,.

a»-  G  R A N A T [h ł^ n ia ją e  się F a a to szo  vl.~\

Czy z tak zacnym mam honor mówić urzędnikiem?

F a n t o s z . z napuszenie m .'\
Nie inaczej... d« tego i z $ekwestratorem.
T en , dobry żydek, ręc/ę WPanu honorem ,
Za 3oo złotych przedał wierzchowca dziś rano , 
Którego mu dwa razy tyle szacowano.
J^îiew'ém jakim sposobem; gdyż ja szedłpm wprzódy, 
Zgubił worek z pieniędzmi idąc do gospody.
Targ był pełen pospólstwa,— niepostrzegł zawczasu.,,.

J o N E K .
J po coz tyle rob i, gwaru i  hałasu?
Krzycy ze okradziony , a tu jest inacy ?

A E R A M.

Albo ja wiem ftodalej mam oinić z rozpacy ?

)( 24 )(
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)C 25 )(
' Acłi bieda mi, ac wali Aiir,

]feędzie to plac, będzie skw ir.
Jak przyjedzim do E p tw ic , (*)

' A  w kieszeniów  niemas h i c ! ^
. INic, nic, nic! '

- [ Targa się za  hrodęĄ ,

B o  ̂ H. E N.
Dz‘eci! rusajta w skoki  ̂ niech wesołość wsędzie...

. F  A N T o S z.
Póki my tu jesteśmy, nic z tańców niebędzfe,

J O N E K.
A to znowu dla cego ? prasimy Wasmości ?

F  A N T o s z. [tonem protegującym.^ 
Znajcie usaanowanie dla podróżnych gości.
Pan kupiec jest zmartwiony, ledwie czuje głowę...

B o c 'H E N, [do  Granata i Biedosza. 
W idzę ze plemie zydków jest dziś uzędowe,—
Bo wsadzie ci panowie obstają za niem i; —
Za caseni, z*ydy będą panować na ziemi.

J O N E K.
JWszakzc my tu wesele odprawiamy przecie.
IN̂ ieraz Jaśni^wielinoźni, co jadą w karecie,
Z pobłażaniem na uase patrzają zabawy. '•

,  Z o s i a .
Sam Pan jedzie ua wozie i tak niełaSkawj.

Z n aczy Opatowiec»
&http://rcin.org.pl



 ̂ F  A N T o s  z  [rozgniewany.]
Ta elifopianlia jak widzę kij<*m chce koiiieę/niei

B i E D o s z {do Fantośza uprzejmie.)'
Bo tez najlepiej z każdym obchod/.id się grzecznie.

F an t(jsz . ( z pogardą patrząc na niego.)
“Skąd się wziął?.,»

K a^si a , \_peitrzac na m o st.\
' |Pairz, Zosińku, twój miły przybyWa.

Z o s r a , ( widząc go. )
Biedacek iak się sj)iesy? O jużem scęśliwal 
ZapOiiiiiiain tinizy— gdy go zbliska wi'd/ę,
J zem byia lak płocha, serdecnie się wstydzę.

S C E  N  A V I I I .

POPRZEDZAJĄCY i ANTONI.

§. XI. D W O S P I E W .  ^  .  

7 i OSi A,  {do u^nLcniego.) ' '
J gdzieześ tak długo hawił?
Jakaż cię moc /.atrzy m iła?
Mnie mknota, mnie zal trawił,
Azem na ciebie płakała.

A n to n i, {ściskając Zosie*)
 ̂ Patrz jakem się oblał polem.

Jak cały jestem znuzoiiy?
Serce we mnie biło młotem • .

. Kiedym się zbiizal w te strony.«

)( 26 )(
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)( *7 K
R A z  É M.

A n t o n i . , '
Tohą zajętą inyśl caía,
Tobą VVS)silcie zmysły moje . 

j. Tvś U li wszędy przodkówała ^

Słodkie mi dla cit-bie znoje.

Z o s i a .
Zewsządem cię wyglądała,
Zuusąc gorzkie niepokoje.
Tak jakbyin złe przeczuwaía.
Lec spełnione scęście moje.

A n t o n i ,  ( z uśmUchem,)
Ze tak długo musiałem w mieście Jiię zabawić^ 
Bardzo ważny potrafię dowód,na to stawić.

{D obyw a woreh z z a  -pasa i pokazuje.') 
Pęzynosę ci worecek, i w nim złotkow  trzysta.

AbHAM, [przyskakuje do niego nata/czywie, i chce 
mu w ydrzeć worek.^

Gwałt! — ̂ to moje pieniędzy!

A n t o n i  ̂ [^odpychając g o .] t 
Co? ;

F a n t o s z , [chw ytając za worek.]
K z e c z  o c z y w i s t a .  ' 

{Powszechne zam ieszanie.)

A b  RAM,  do Antoniego,
Dawaj to poganinie!

http://rcin.org.pl



) (  2 8  K  , '

)  F  A N T o ,S z. ' ^
sam w orek  władnie,

A  NT ONI,  I odpychając zyda. ]
Ej, idźcież do sataua, bo was piorun lr/;aiiiie ! "
PosalaJy nalręty?

' A b  RAM, [do, obecnych.]
Swiadkan^i jesteście! *■ '

iPfiemowilzem? ziem trzista złotych zgubił w miejcie?
, [do  AntońiegoĄ 

Oddaj zgodnie, talarka dostanies w nagrodę.—

A n t o n i . '
Eyze! bo jak cię chycę za pejsy i brodę^
To ci grusek  ̂ natrzęse, az we łbie zatrzescy!

' -  ■ I "
A  B R A M.

Balunku! chce’ mnię zabić.

JoNEK,  [śm iejąc  5%.]
\  ' Juz przed casem Vrzesfcy/ ,

*
F a n t  OSZ, {d o  Antoniego.}

Wiedz najprzód, źera urzędnika—

A n t o n i . ' ^
Co mi do Waspanai?

F A N T o s z.  .
Włiislio^d panu kupcowi musi bydź oddana.

. A  N t  o N 1. ,
Jaka własność u bisa?

Z o s i a . / :
‘ . Pocłiamuj się w gniewie. -

. Jeź l iś
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Jeźliś ten worek znalazł, oddaj go poczciwie. , 

B o c h e n .
Niechże cię Bóg zachowa, byś pragnął na cudze.

A n t o n i .
Ja tu podłem saH)ierstwem, nikogo niełudzę.--«
Pięć lat malom brał 'myta, dziś mam zapłacone,
To przysięgam na Boga i na przyślą zonę.—

B I E D O s Z. 

kiedy się tak zaklina? -

G R A N A J".
Ja sam tego zdania.

J o N E K.
Pi^ózne dyfam acye  i napastowania.
Ja za poczciwość Antka, życie gotów łożyć.

A n t o n i , {do  pomieszanych wieśniahów.) 
Kiepotrafi mię żadna przygoda zaitrwozyć.

JÓNEK,  {dó  jśbram a.)
Tiaremnie nienagabttj sumiennego cłcka.

F a n t o s z ,  {dó  Abrama^ który go prosi o pomoc, ) 
Oto tylko na słowach czas nam śię odwleka.

{do  Antoniego.)
Oddaszj czy me?

A n t o n i .
Ńieoddam.

F a n t o s z .'
Ją ci rozkazuje!

inaczej za tę kradzież..,i

)( 29 )(
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' , ) (  3 0  ) (

B I E D O s Z {do Fantosza łagodnie. )

]Viech s*ię Pan miarkuje. 
Tak krsysydzącym sposobem mówić nie należy, 
Jcszezc tu dowiedzionej niemamy kradaieży. 
Bówna ilość pieniędzy, może przypadkowa.

G r a n a t .
Kajkrwlsza będzie droga jechać do Krakowa, 
Pry.ekonać się na miejscu u samego Pana. ,

A NT ONI,  ( spokojnie. )
Xuj4 go tam uiezastanie. ,

A B R A M, ( tryum fując. )
Widzicie hahniana?

Noj oddaj mi pieniędzy!...

A n t o n i .
TVara\ bo cię palnę'.

P  A N T o s z , ( fZo B iedosza .) 
jSiemówiiem?— Cóż-teraz?— Wybiegi m i walne.

{d o  Antoniego. )
Poraź ostatni, oddaj! '

A n t o n i  {grożąc.)
^Panie! pókiś cały! 

F a n t o s z .
A już też tego nadto«— poczekaj zuchwały.

Z OSI A, ( s ia le m  na stronie,]
O, cóz ja teraz pocnę, niescęsna dziewcyna!

{d o  Antoniego,)
Mój Antosicńku, jakeś di*ogi mój chlopcyua,
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X 3» )( ■
O ddaj,jeźli nie twojej— bo jest Bóg nad uam\.

{ JSiespokojność pom iędzy wieśniactwem  które zdaje  
się uderzyć^ ie  Antoni znalazł pieniądze i  nie- 
chce oddać.)

F  A N T o S z./ '
Zem był dotąd cierpliwy, widzieliście saitt;.- 
Teraz go seki.i^estroivać zaczynam z kolei.
Znajdę ja sposób zaraz na hardych zlodssici;
Przecież tu gdzie być musi, sołtys lub wójt gminy.

( Odchodzi z Abramerri.

S C E N A  IX.
CIZ SAMI, oprócz ,FANTOSZA i ABRAMA.'

KunegundA*, [ załamując rąk.']
Kiedarmo się zwarzyło mleko w zrękowiny!
Kiedąrmo mi się ^niło, zem brnęła po b łocie .! 
Niedarmo wcoraj wrony wrzescały na p łocie! 
Niedariiio mnie tak ckawka w nocy mordowała!
Otóż teraz się sprawdza term edyja  cała.—. 
f  W eselnicy zasępitni, po różnych -stronach i dq kar­

czm y rozpraszają się.-— Biedosz i Granat rozma^ 
V w iają o tem pom iędzy sohą.^  Antonią Bochen, 

Kunegunda, Z osia , K a s ia , i Jonekf sta ją  na 
przodzie sc e n y .]

B o C H E N. [do  Antoniego.] '

Na miłość boską Antku, chciej się zastanowić; 
Wsystko' zacyna jaw^nie przeciw tobie mówić.
Powiedz nam scerą p raw d ę, wsakeimy tu sw oi. i

, '  ̂ 3*
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A n t o n i .  {ohrazonyĄ 
Oto niech i wam próżno w ocach się niedwoi*
J kiej do posądzenia tak skorzy jesteści |̂^
To sobie do siu cariów i dziewcynę weźcie.

Z o s i a ,  {p łacząc.]
Cegózem docekała, o mój niocny B.oze!

K a s i a .
Cyt Zosiu, jcsce to zle naprawić się może.,

[ D o . Antoniego.]
Pij' teraz poganinie, kiejś nawarzył piwa.

B I  E  D o  s Z.  [przystępując do Zosi.] 
Uspokój s ię , uspokpj Zosiu nieszczęśliwa.

G r a n a t ,  [prow adząc do niej Antoniego.] 
Jeśliś ją kochał szczerze, byi wzajem kochany ,
Nie dozwolisz twojemu sercu tej odmiany.

B o c h e n *  [do  Antoniego.]
Kiedyś hardy mój bracie, to się obejdziewa, 
Niechcę docekać-^rusok z tak dzikiego drzewa. 
Gdy na ojca przed ślubem piorunujes śmiało,
A cósby to dopiero potem się niedziało?

K u  N E  G u  N D A.

Widzis go? niedawno mie po nogach całował. 
Przysięgał ze ją będzie kochał i miłował;—
Atcraz Se pozwala na rozgardyase ?
Niesądź zeby tak tani<i było dziecko nase.
Znajdzie się parobcaka co ją uscęśliwi.

A n t o n i . ,  ( 2  płaczem .)
N igdy ź le .o  poczciwych niemy ślą poczciwi.

)( 32 X
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Mój Bozel mnie pomawiąd o kradziez nikcemną, 
Ji(kbyście dziś pierwsy raz p02nali się ze mną!...

B O C H  E N.
Jialezionycli pieniędzy nikt nie zw^e kradziezą,
Jeśli je oddajemy, komu się należą.

A n t e k .  [ z  ofuhnienieTn,\ <

Mówiłem tyle razy ze są moje własne.
Pocós. krZywdzid niewiarą, wyznaniie tak jasne?

B o c h e n .
Cemus się tedy wzbranias iśd z nami do źródła ?

A n t o n i .
Przeklęta podcjrzliwośd dusę wam nwiodła. 
Powtarzam ze na próżno do Krakowa chcecie,
Bo Pan wyjechał w drogę,- słychaliście przecie.

B o Ć H E N. [kiwajq.c g ło w ą .\
Ej Antku..

A n t o n i ,  [ z  uniesieniem.]
Gom powiedział, tefo nieodmienię !

Bo mam Boga na świadka i cystę sumienie.
Niedbam na was. -

B o c h e n ,  [rozjątrzony.']
A więc idź do carta zuchwały.

B i e d o s z .  f do Antoniego.]
Kto obraża rodziców, obraża ¿wiat cały.
Przeproś ojca.- [d o  Bochna] W y miejcie żal w słu-

( sznej uwadze; 
Zbytecznej surowości używad nieradzę.

Z o s i a .
Juz się tez wsyslkie moje skańcyły nadzieje!

)‘( 33 )C
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; X 34 )( . 
: '  ̂- S C E N A X.
CI SAM I/FAN TO SZ, SOŁTYS, ABRAM, i m h a  

PĄCHOŁKOW .

S o ł t y s .

Co tu za brewerye? gdzie są ci złodzieje?

A B R A M,  [b iegn ie ,  wskazuj<ic Antoniego i 
kryjąc się . za Fiuitosza.] ' •

Ten wziol moi pieniędzy I O n, on...

/  ' S o ł t y s .
Ty Antoni ?

\̂  JVeselnicy zbHiajc^ si^ napraód sceny,]

F A N T o S z.

Od kajdan i więzienia nic go nie oclironi.
Bierzcie go.

G r a n a t .

 ̂Pierwej niechić wysłuchany będzie.

B i e d o s z .  [do Fantosza,]
Zudrowe zastanowienie trzeba mieć na względzie.

A n t o n i , •' '

iiiestrasą niewinności więzy i kajdany ,
Okuj mnie sam, jeżelim o grzech przekcmany'.
Ale pamiętaj zebyi nłezapocił coła,
Gdy B jg  za moją krzywdę o pomstę zawoła,

 ̂ , , A B R A M.  [do Sołtysa,']
Odbicrajcies tnu worek z mojerai pieniędzy:
Jiiechciał brać znaleźnego, niechaj ginie w nędzy.»http://rcin.org.pl



-  - ) (  3 5  ) (
ł - . V '

S o ł t y s . '
Nie tdk nagle mój zydku, jak się toW  ̂ zdaje.  ̂

F a n t o s z ,
Należy mu natychmiast w \liczyć nahaje.

S o T Y s.
Znowu? znowu? jegomość tak dó bicia żwawy!
Klóz zaś karę yvymierza, przed zacęciem sprawy?

F' a N T o s 'z.
Ja lak mó^^fę, ja każę,  ja lak chcę i basta.
Lub z policyjną strażą przywołam tu z miasta ,
Z piędiŁiesiąi komorników i sekwestatorów...!

B I  E  D o s z. .
Ależ...'. V ' ' ‘ - >

F a n t o s z . ’ •
Nikt,mi niebędiie dawał tutej wzorów^

Jak sobie mam w sekwestrze juriskonsuUowaÓ^,,. ' 

S o ł t y s .
Jegomość by świat cały rad zasekwestrowad.
Prosę bydź powolniejsym,- mnie fu zwierzchność dana> 
Zatym się nieustrasę groźbami SamPana.

[ D o Antoniego-]
Słuchaj Antkn,  znam ciebie jus tez lat niemało,
A nigdy cię schańbienie żadne niepotkało.
Miałzebyś nalezione pieniądze ukryw^ać,
J próznemi mataciwy sprawiedliwość zbywać?

A n t o n i .
Są przet îw' mnie pozory, widzę to narcście;
Jak na z l e,  mój Pan się juz nicznajduje w mieście.
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Fantosz i Abram, [razem , chwytając go za  słowo.'] 
A ha I

A n t o n i .

Wsak do Tarnowa niedaleka droga,
W  kilku dniach-się wyjaśni la przygoda sroga.

F a n t o s z .  [ Eo Sołtysa^
Rzecz skończona, tym czasem ^zamknij go do kozy, 

J a n e k .  [ wyitepując naprzód z innemi. ] 
Niedamy wam przystąpić do takowej zgrozy I 

F a n t o s z ,  [grożąc im  laską.} 
TVjolencya! gwałtI rokosz!

G r a n a t ,  [d o  Janka łagodnie
. Bądź ostrożny bracie.

B i e d o s z . [ podobnież. ] 
Zuchwalstwem przyjaciele nic tu niewskuracie.

A N T o N 1, ( c?o swoich.)
\

Miejta rozum, — ja Panów usłucham z ochotą ; 
Posłi^seństwo ustawom, jest najpierwsą cnotą.

[ Oddając sołtysowi worek z  pieniędzmi , z  ialem  
do innych m ów i.]

To są moje pieniądze.— Zegnam was na wieki,
Jak się z tego ocyscę, pójdę w świat daleki.

Z o s i a ,  [ rzucając się na jego ramiona , mó­
w i ż  piaczem .]

Kiechze i mnie pojmaią,- razem z tobą zs n ę ,
Jeden grób nicch pochłonie wierną ci dziewcynę.

)( 35 )(
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X 37 X
A n t o n i , [podohniez.'^

Niewierzy rai twój rodzic — i ty przestań wierzyć, 
Śmierć tylko , zal mój do was potrafi uśmierzyć.

B o  c  U  E N.  [ rozczulonyy chce go usp^hoićĄ

Gdzie« ja to powiedziałem? kochany A ntoni,
Ufaj w sprawiedliwości, ta niewinnych broni.

- B i e d o s z .  {do G ranata,] 

Niewinność jego w twarzy maluje się cała.

K U N E G U N D A.

Otóż i po weselu, jam to przecuwała!

S C E N A  XI. i OSTATNIA.
WSZYSCY POPRZEDZAJĄCY, WOJCIECHOWA 

i  z  nią Ulha DZIEWCZĄT. ' ,

W  o J c I E C H O  w  A. { wychodząc z la rczm y,
- wspierana od dzieiĄ>cząt, przeciera sobie oczy  

ze snu. ]
C6z t o  t u za harmider o jakieś pieniądze ?
Ćekajcie n o , może ja tę sprawę rozsądzę.

F A N T  o S z.

Skąd znów taka sędzina? [d o  Pachołków']
Nie»tójcie dai*emnie.

W o j c i e c h o w a .  [ zawsze w  marzeniach,']^ 
Niewazcie mi się kroku ncynić bezemnie.

\  Przeciera oczy i śpiewa.]
http://rcin.org.pl



§. XIt. S .P  I E W,.K I.

Cbod z ztigrzaną troclię głową.
Ja tu będę sołtysową ;

 ̂ Domyślam się o co chodzi,
Gorzalecka was pogodzi,

Obstąpcip muie na około,
Spójrzcie mi w ocy wesoło,
A jedno moje skinienie , .
Zgładzi wase poróżnienie,

Tak, tak, spałam na piękne, kiedy mnie dziewecki. 
Obudziły^ przynosąc wiadomość tej sprzccki.

F a n t o s z .  [natarczywie.^
Próżna zwłoka. r "*■

; W o j c i e c h o w a .
Nieprózna , bo ocali cnotę.

[ do A bram a.\
Cy tyś żgilfeił pieniądze?-

A  ’b R A M.
• N o, ja.

W  O J C. I E c H O W A. ( z  uśmiechem^
Daj dwa złote.

A B R A M.
Za cos to.  ̂ patrzcie no ją? Ja nieraam nic do was., > W o j c i e c h o w a .
Po co luJżi posądzas, kiedy sam źle cliowas ?

( ś p i ewa , )
, '  ̂ ' Chocias mam zalaną główkę j 

Łec jak dacie dw użłołów kę,

)( 38 )(
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Ani jeden z was niezgadnie 
Jak się wsyslko skońcy ładnie,

Mój wyrok zagodzi sprawę,
\  > ■ Skrzywdzonemu wróei sławę;

A jak łaskawie osądzę y.
To się wrócą i pieniądze.

W s z y s c y  W ie ś n ia c y ,  [n iecierp liw iej 
Gadajcież !

F a n t o s z . {do  Pachołków.')

Tę pijaczkę zapakować w kozę.

W  O J C 1 E C H o  W A.

A skądże się tu wziąłeś ty instygatoze ?

S o ł t y s ,  (d o  PTojciechowej.)
Kie. zwodźcie nai daremną pociechy nadzieją* • 

Z o s i a ,  {do ff^ojciechowej.)
Ratujcież go, bo moje śluby śię roichwieją.

W o j c i e c h o w a .  
f^oh z a ś l ^  ato dla cego ?  ̂ ' '

{D o  Ahram a, który na m igi prosi-Fantoaza^ wsha^, 
żując Sołtysa, aby mu pieniądze odda ł.)

Dśj dwa złote zydzie, 
Zamiast co się m^s kłaniać temu piecybidzie« 
Widzę^ze jest sądowy ojicya lista .
Co z kłutni i niezgody cłowiecej korzysta.
Daj mótvię a zobacys...—*

F a n t o s z .  ( tonem protegującym ^  

INiedaj.,,]
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X 4o X
B i e d o s z .  { d o  G ranata.)

Wiesz co bracie? 
Zioźmy jej po złotówce. ) D obywa złotówTc  ̂ i daje. 

G ranatow i.) .  ^

G r a n a t  {odbieray doMada i oddajeJT^ojciechowej»)

' Dobrze.— Olo mącić! *

W o j c i e c h o w a .  
y fe ]  mi grzecni panowie.

( W yjm u je  worek z  za  gorsetu ,  kładzie odebrane- 
pieniądze i mbwi ]

Tyłam z tąd przepiła.
[ Oddając go iydow i.]

To twój worek zgubiony —  Sprawa sie skońcyła.
[Pow szechna radość i zadziw ien ie.-^  Wojciechowcti

mówi do FantoszaA  
\

Poznaj teraz Krakowian i sądź ich inacy,
]Nielubią oni z ludzkiej bogacić się pracy, . f 
Sanować cudzą własność ucą nas od dziecka,
Bo, to jest ziomków nasyci cnota staroświecka.

Zriajdłam  dziś na Klepai^u ten worek z mamoną, 
A le ze byłam wtedy nitco podchrnieloną,

Zdało mi się iz dla mnie Bóg ją zesłał w darze, 
Teraz ocy przetarłam —> i juz tak niemarzę.

Ąbram {uradowany stawa przed  nią zo tw a rtym  war-- 
kiem pieniędzy).

Ącb! tyle poczciwpści niewidzialem w świecie,
Sięrzcię z tego worecka co. sami zachcecie.,http://rcin.org.pl



o J c I E c H o w  A. {usuwając w e.]
Bóg zapiać.

A n t o n i ,  {pełen  radości.}

Wojtusiowa cem to wam nag.i*odzę?
I

. W o j c i e c h o w a ,  {^wskazując mu Zosie płaczącąĄ  
Tein, kiedy Izy obetrzes dziewcętiu niebodze.

( Antoni idzie do Zosi, przeprasza ją , potern Bochna
i Kunegundę, którzy *go łączą z  Zosią, w  Tozęzu-'. 
leniu.')

B I E D  o s Z. {do Granata wskazując TVojciechoi4>ą\ 
Co za szlachetność duszy, godna uwielbienia!

J  O N E K. {do  Fantosza, ]

A ha!., nic z pańskiej groźby, nic tera z więzienia!, 

W o j c i e c h o w a ,  {do JEantosza, śpiewając ja k  w yzeji\

Powiedz nam |)anie ucony,'
Kto wart bardziej ukarania?
Cy niewinnie posądzony,
Cy sędzia bez przekonania?

Ale wy ku wseehnej biedzie,
Prawo trzymacie na woziej 
Kto go smaruje, ten jednie.
Kto nie? ten osiada w kozi^.

S o ł t y s  do Antoniego^ oddając mu jego pieniądiś&i 
Wracam ci twoje dobro. Bóg niech je podwoi.

J  O N E K. [ ściskając Antoniego^ '

Sterze się z.tego ciesą, przyiaciele twoi.

)( 4i )C
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A b r a m ,  [d o  Antoniego. J ,

Daruj tni lieber Antek, niesądź b złe ęlręci,
Bo i mnie iza radości po ocach kręci.

' ' A n t o n i .

Przebacam ci to z dusy.

’ E A N T o s ż . [ upohorzony. ]
Przebacz i nam bratku, 

Jmy takie poznajem biąd swój na ostatku.

G r a n a t .

A więc radość powszechna niechaj was jednoczy. 

^  ( fi^ieśniacy szykują sie do tańca)

B i e d o s z . '
■ Jakże teraz Pocieszka ma widok uroczy!
Jleż tu naraz pociech dusze rozwesela? 
Przyjaciel, najdroższego znalazł przyjaciela;
Ow odzyskał swą zgubę—■ ten w kochance zonę, 
Zgodę, miłość wzajemną, serca ppwaśnione.
Tak wdzięczni Krakowianie, na tej lubej ziemi. 
Starajcie się wólnoici waszej bydź godnemi;
A gdyby niedostatek groził wam największy, 

Praca was uszczęśliwi,— cnota ją upiększy.

W o j c i e c h  OWA.  [do fVeselnikbw.'\

H ala  -dzieci! do wasej bierzoie się zabawy.
Niech wam utnie muzycka, jaki tanek żwawy;
A tę radość, co tylko prawych serfeach mięska, 
Niech 02ywia niewinna a skromna Pocieska,http://rcin.org.pl



JjocHEN. [stając pom iędzy Biedoszem i Granateni'.^

W arn  coście ham ow ali  zapędy  m łodz ieży  

P ic rw se  na v\e&^:lisku miejsce się na leży ,

Przyjmcie lichą ofiarę co z serca'wyply vva.

A n t o n i .

Wdzięcność we wsystkich ku wam głośno się odzywa#
r

Z o S I A.

Niech wam to Bóg nadgrodzi.
 ̂ P

B I E D o S Z.

Ddść dla nas nagrody,
Jź możemy świadkami bydź ŵ aszej swobody.

A B R A M .  .
J zidek umie także znać ^ię. do wdzięcności,
Mam tu dwa garce miodu, niech służą dla gości.

( Odbiega i zan im  wychodzi Fantosz.)

J  o N E K.

/ Dalej skrzypki! od ucha!— skońcyły się troski. 
Gromadźcie się do śpiewek wesołe kumoski,
Poważne swachny, swaty, druchny i drużbowie.

( Do Granctta i Biedosza)
A, jeżeli bydź może— to iw y Panowie,
Gdy nam tyle pociechy, niebo tu udziela;
Niech odtąd na Pociesce brzmią same wesela.

■ - ' ){ 43 )( .
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§. x i i i . z:a k o n c z e n i e .

W s z y s c y * 
t )  weseloici, ¿ycia osłodo!
T j  bądź prac naszych lubą nagrodą;
W  tobie niedola znośną się stanie,
Tobą niech zawsze tchną Krakowianie!

K o n i e c ; [*]

K 44 )(

(*) Muzykę do tej operetki napisał P .W ygrzew aU ki', 
a rtysta  teatru krakowskiego; którego talent m u z y - ’ 
halny^ p rzy  dołożeniu pracy i nahraniu gustu z  
wzorowych dzisiejszych mistrzón> te j czarodziejski 
sztuki; zapowiada rodakom przyjemnego kompo­
zytora .
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